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m'AIV CŁO
D ru k ie m  i nak ładem  D ru k a rn i  N ad w o r n e j  W .  D eckera  i Spółk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i  w  Po zn an iu

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  16. C zerw ca . —  Pan M a r sh , p o se ł S ta n ó w  z jed n o czo n y ch  k on ­

fe r o w a ł w czoraj p rzez  czas p r z y d łu ż sz y  z  hr. W a le w sk im . S ą d z ą ,  iz  h r a n -  
e y a  p o sta n o w iła  o fia ro w a ć  się  ze sw o jen i p o śred n ictw em  w s p o r z e  m ię d z y A n ­
g lią  i A m e r y k ą . P an P e r s ig n y  za p ew n e p rzy b ęd z ie  w  ty c h  dniach  z  L o n d y n u .

— C esarz i ce sa r z o w a  b y li dziś w ieczorem  na fe jcrw erk u . U ro cz y sto sc  
dnia d z isie jszeg o  p rzesz ła  w  n ajlep szym  p orząd k u .

L o n d y n ,  1 6 . C zerw ca . — N e w  Y o r k  H e r a l d  p isz e :  p rezes 1 lerce  
o ś w ia d c z y ł panu C ram p ton , a żeb y  biura k an celery i a n g ie lsk iego  p o se ls tw a  m e  
zr d y  za m k n ię te , chociaż p o se ł ten o trzy m a ł sw o je  paszp orta . P o s e ł  tran ­
ce  . w  W a sy n g to n ie  rad ził panu  C ra m p to n , a b y  tem u ż y c z e n iu  n ie  u c z y n ił 
zao ść . —  H iszp ań sk a  eskadra op u śc iła  w  d. 2 5 . M aja H a w a n n ę  i u d ała  s ię  do 
V e C ruz. T a  m an ifestacya  zosta je  w  s ty czn o śc i ze  sp r a w ą  centralnej A m e ­
ry k  W y s ła n o  je d n e g o  agenta  do M ad rytu  z  p r o śb ą , a b y  n a ty ch m ia st c h w y ­
con o  się  śr o d k ó w  p rzec iw  W a lk e r o w i, w  celu zab ezp ieczen ia  s ię  od  napaści 
j e g o  na w y s p ę  K u b ę . ____________ _

B e r l i n ,  18 . C zerw ca . —  N a jj. Pan r a c z y ł zam ia n o w a ć  radzcę k o n sy s to r -  
sk : ,o  K u n d l e r a  w  S zczec in ie  su p erin ten d en tein  d y e c e z y i sz czec iń sk ie j , a d o ­
ty c h c z a so w e g o  za w ia d o w c ę  d ó b r  w  W a ld , H e r m a n a  M o c h  r z e c z y w is ty m  
ohePam ttllaiiem . -

e r l i n ,  1 6 . C zerw ca . —  W  sto lic y  naszej o czek iw a n y m  j e s t  a rcy k s ią że  
erd y n a n d  m ię d z y  2 3 - lub  2 4 .  b. rn. W e d łu g  w y d a n y c h  ro zp o -  

.\a jj . Pan w y je d z ie  w  p ie r w s z y c h  d n iach  m iesiąca L ipca do M arien- 
b a d u n a  kuracyą . W czo ra j w y je c h a ła  do ty c h  w ó d  o w d o w ia ła  w ielka k siężn a
M e k lp ib u r g  S ch w er in .   .

* _  W ie lk ie  czy n ią  tu w ra że n ie  dzienn ik i a n g ie lsk ie , k tó re  p od n ieca ją  isk ry  
tleić’ pod  p op io łem  w  sto su n k a ch  p o m ię d z y  A m e r y k ą  i A n g lią . 1 tak l o s t  
m ow  v  za c iek ło śc i sw ej p o lity k i rzą d  a m eryk ań sk i c h w y c ił  s ię  n ieb ezp iecz ­
n eg o  k r o k u , ob rażając  A n g lią  i ofiarując się  j e s z c z e  p r z y ją ć  są d  p olu bo  w n y , 
a b y  na b liznę p r z y ło ż y ć  nic n iezn aczący  p laster. K ied y  C ram p ton ow i rzą d  
a m eryk ań sk i d o r ę c z y ł p a sz p o r ta , p o w in ien  i p. D a lla s p o se ł am eryk ań sk i w  A n ­
glii ie  o trzy m a ć  i n iem o żn a  z  nim zn o sić  s ię  w z g lę d e m  są d u  p o lu b o w n e g o  a o -  
p ó ty ,  d op ók i w y r z ą d z o n a  nam  ob elga  n ieb ęd zie  n ap raw ion a . C h r o n i c i e  
g an i r z a d  angielsk i za  ta jen ie  s ię  w  sp ra w ie  z  A m e r y k ą  i o strzeg a  S ta n y  / j e ­
d n o c z o n e , a b y  się  zb y teczn ie  n ie sp u sz c z a ły  na w y r o z u m ia ło ść  i za m iło w a n ie  
p ok oju  lu d u  an gielsk iego . J e ż e lib y  p r z y s z ło  do w o jn y , n atenczas A n g lia  w y ­
s tą p iła b y  ja k o  obrońca lu d zk o śc i i p o r u sz y ła b y  k w e s ty  ą w y s w o b o d z e n ia  n ie­
w o ln ik ó w  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch . 5 w ia t  u c y w iliz o w a n y  b y łb y  w d z ię c z n y  
za zn ies ien ie  n ie w o li i łiand lu  n ie w o ln ik a m i, k tó r y  A m e r y k a  p row ad zi.

MŁrólesłwo £*oLs/tie.
W  a . j s z a w a ,  14 . C zerw ca. —  D n ia  o n eg d a jszeg o  c ia ło  s. p. r z e c z y w iste g o  

r a d zcy  taj eg o  T u r k u łła ,  m inistra sekretarza  stanu  k r ó le s tw a  p o lsk iego  zo sta ło  
n ab alsaraow au e i w czo r a j od rana w y s ta w io n e  b y ło  na k ata fa lk u , w  g łó w n e j  
sali gm ach u  kora. rzą d  sp ra w , w ew n .' i d u ch . k irem  p rzyb ran ej. P r z y  d w ó c h  
o łtarzach  w  te jż e  sa li w z n ie s io n y c h  o d p r a w ia ły  się  c iąg le  m sze  za sp ok ój d u ­
s z y  zm a rłeg o  d ostojn ik a . O g od zin ie  zaś 7 ej w ie c z ó r , z w ło k i p rzew iez io n e  
z o s ta ły  d o  k ościo ła  K a p u c y n ó w , p rzy b ra n eg o  s to s o w n ie  i u m ieszczon e na m a­
rach. J D . k sią żę  G o rcza k o w , nam iestnik  k r ó le s tw a , w s z y s c y  c z ło n k o w ie  rady  
a d m in is tra c y jn e j, sen atu  i u r z ę d n ic y  w ła d z  w sze lk ich  w  m u n d u ra ch , w ie lu  
j e n e r a łó w  i p r z y ja c ió ł zm a rłeg o  od p row ad zili z w ło k i do k o śc io ła . W sz y s tk ie  
z a k o n y  i k o n w en ta  w  W a r s z a w ie  s ię  zn ajd u jące , sem in aryu m  K K . M issy o n a -  
r z y  p op rzed za li m ary . J W . adm in istrator a rch id y ecezy i w a rsz . k siąd z biskup  
F ija łk o w sk i p r o w a d z ił k on d uk t. W s z y s tk ie  cech y  w a rsza w sk ie  z  ch o rą g w ia ­
m i, u c z n io w ie  s z k ó ł p u b liczn y ch  i z a k ła d y  d ob ro czy n n e  s z ły  p rzed  d u ch o w ień ­
s tw e m . D z iś  o g o d zin ie  l l e j  o d b y ło  się  n a b o żeń stw o  ża ło b n e  u  K a p u cy n ó w  
i z w ło k i d o sto jn e g o  n ie b o sz c z y k a , ty m  sam ym  co  w czoraj porządkiem  o d p ro ­
w a d z o n e  z o s ta ły  na m iejsce  w ie c z n e g o  sp o c z y n k u , na cm entarz P o w ą z k o w sk i.

—  W y s ta w a  sta r o ż y tn o śc i i p rzed m io tó w  sz tu k i na k o rzy ć  dom u sc h r o ­
nie  lel.l W .l.'... Men..: Dnnn.T ł, *1 KVo t  W « Ó Ol TlT/cd fTU P Ś Cl 11 W." TTllini, tlP

rano a o  lej p o  p o iu u m u  i o u  ocj uu pu p m u u m u , puu iew ai, 
cz  w a n e s  j e s t  z o s ta w io n y  dla o d p o c z y n k u  k o n se r w a to r ó w  i  s łu ż y ,  dnia teg o  
w y s ta w a  o tw a r tą  b ęd z ie  ty lk o  od  g o d z in y  3ej do 5ej po p o łu d n iu  i w e jśc ie  po  
cen ie  p o d w y ż sz o n e j. Cena w e jśc ia  k a żd eg o  dnia o p ró cz  czw artk u  po kop . 3 0 ;  
U c z n io w ie  w  m un d u rach  p ła cą  p o  k op . 1 5 ;  b ilet m iesięczu y  abonam entu  na  
k a ż d y  d zień  o p ró cz  czw a r tk u  ru b . sr . 3 ,  w e  czw a rtek  w e jśc ie  od o so b y  p o  rs.

1 . —  L a sk i, p ła szc ze  i k ap elu sze  zo s ta w ia ją  s ię  na d o le w  sieni za kon tram ar-  
k a m i, bezp łatn ie .

Mtosya*
P e t e r s b u r g ,  5 . C zerw ca . —  W  n a jw y ż s z y m  u k a z ie , w y d a n y m  do rzą ­

d zą ceg o  se n a tu , d. 5 . M aja , w y r a ż o n o :  H Jznając za je d n o  z n a jw a ż n ie jsz y c h  
n a sz y c h  m o n a rszy ch  za ję ć  o św ia tę  n a r o d o w ą , ja k o  ręk ojm ię  p r z y sz łe j  p o m y ś l­
n ości naszej ukochanej K o s y i ,  p ra g n iem y , a b y  za k ła d y  n a u k o w e  za rzą d u  mi­
n istra  o św ie cen ia  n a ro d o w eg o  z o s ta w a ły  p o d  n a jb liż szy m  n a sz y m  nad zorem  
i op ieką . Z  te g o  w z g lę d u , p o zo sta w ia ją c  zarząd  m in isterstw a  o św ie cen ia  n a­
r o d o w e g o  i p o d le g ły c h  m u in s ty tu c y i w  te ra źn ie jszy m  sk ła d z ie , u zn a je m y  za  
p otrzeb n e m ieć sta łe  d on iesien ia  o w sz y s tk ic h  w a ż n ie jsz y c h  rozp orząd zen iach , 
i dla teg o . w  d op ełn ien iu  Z b ioru  p r a w  (w y d . 1 8 4 2  r.) T . 1. u st . kom it. min. 
art. 1 4 0 4 , 1 4 0 5 , 1 4 1 0 , 1 4 1 1 ,  1 4 1 2  i 1 4 1 3 j  r o zk a zu jem y : 1) A b y  p ro to k u ła  
„ ło w n e g o  za rzą d u  sz k ó ł co do w sz y s tk ic h  in te r e só w , d o ty c z ą c y c h  zm ian  w e ­
w n ętrzn ej org a n iza cy i z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  i w e w n ę tr z n e g o  ich z a r z ą d u , r ó ­
w n ie  jak i zm ian  w  w y d z ia le  n a u k o w y m  i w y c h o w a n ia  w  o g ó le , p rzed sta w ia n e  
b y ły  b ezp o śred n io , do n a sze g o  u zn a n ia , w  oryg in a le . 2 )  W  ty c h  razach  m ię­
d z y  zdaniam i g łó w n e g o  zarząd u  sz k ó ł i m inistra o św ie cen ia  n a r o d o w e g o , w y ­
n iknie n ie z g o d n o ść , m in ister  sz c z e g ó ln y m  raportem  m a p rzed sta w ia ć  n ajp od -  
danniej do naszej d e c y z y i ,  i zd an ie  g łó w n e g o  za rzą d u  sz k ó ł. 3 )  P r zed sta w ie ­
nia do n a g ró d  osó b  z  m in isterstw a  o św ie cen ia  n a ro d o w eg o , p o d a w a ć  b ezp o śr e ­
dnio d o  n a sze g o  za tru d n ien ia , p o  ro zp a trzen iu  w  g łó w n y m  zarząd zie  sz k ó ł;  
w y d a w a n ie  zaś j e d n o r a z o w y c h  dla n ich  w sp a r ć  z p o w o d u  r ó ż n y c h  o k o liczn ości, 
z sum m  p o z o s ta ły c h , ek o n o m iczn y ch  1 in n y c h , z o s ta ją c y c h  w  ro zp o rzą d zen iu  
m in is te rstw a , d ecy d u je  osta teczn ie  g łó w n y  za rzą d  s z k ó ł ,  o p ró cz  ty c h  jed n o r a ­
z o w y c h  w y p ła t ,  k tóre w e d łu g  is tn ie ją cy ch  obecn ie p o sta n o w ie ń , p o z o sta w io n e  
sa  do d e c y z y i m inistra o św ie cen ia  n a ro d o w eg o . 4 )  In teresa  u legające  n a szem u  
z a tw ierd zen iu  i zosta ją ce  w  o g ó ln y m  z w ią z k u  z  inncm i g a łęz iam i za rzą d u  pań­
s tw a , p o  n a leźy tem  rozp a trzen iu  i r o z w a ż e n iu  w  g łó w n y m  zarząd zie  sz k ó ł, 
je ż e li z  treśc i sw ej in teresa  te u legają  w n o sz e n iu  do ta k o w e g o , p rzed sta w ia ć  
w e d łu g  istn ie ją ceg o  obecn ie p orzą d k u  radzie p a ń stw a  lub  k om itetom : m in is tr ó w  
k au k ask iem u , sy b ir sk ie m u , s to so w n ie  ja k  do k tó reg o  n a leżą . 5 )  P o n ie w a ż  in ­
ter e sa , u leg a ją ce  ro zp a trzen iu  w  g łó w n y m  za rzą d zie  s z k ó ł ,  z  is to ty  sw ej n a ­
leżą  do w y d z ia łu  departam entu  o św ie cen ia  n a ro d o w eg o , p rzeto  d yrek to rem  g łó ­
w n eg o  za rzą d u  s z k ó ł ,  m a b y ć  w ic e d y r e k to r  dep artam en tu . 6 ) Jako o d d zie ln ą  
c z ęść  g łó w n e g o  zarząd u  .tzk ó l, u sta n o w ić  p r z y  nim  k om itet n a u k o w y  na ty ch  
g łó w n y c h  za sa d a c h , k tóre  przez nas j u ż  za tw ierd zo n e  z o s ta ły  na n ajp od d ań - 
n iejsze  p rzed staw ien ie  m inistra  o św ie cen ia  n a ro d o w eg o  m a u ło ż y ć  i p rzed sta w ić  
do n a szeg o  za tw ierd zen ia  s to so w n e  p r a w id ła , k tórem i k iero w a ć  się  ma w  sw y c h  
działan iach  kom itet n a u k o w y . —  R z ą d z ą c y  senat n ie  om ieszk a  w y d a ć  w  ty m  
celu  s to s o w n e g o  rozp orząd zen ia .

—  YV d n iu  2 8 . M aja , o d b y ł s ię  p a m ię tn y  dla k a to lik ó w  p etersb u rgsk ich  
o b rzęd  re lig ijn y , p o św ięc en ia  ob sza ru  z iem i, w y d z ie lo n e g o  tu ż  za m iastem  ( P e ­
tersb u rg iem ) n a  sm ętarz  te g o ż  w y zn a n ia . O b rzęd  b y ł d o p e łn io n y  p rzez  ks. 
in fu łata  F ia łk o w sk ie g o , adm in istratora a rch id y e c e z y i m o h y le w sk ie j ; a s to so w n e  
nauki b y ły  p o w ied z ia n e  p rzez  k s ię ż y  S zk ila d z ia  dom inikana i hr. K on sta n teg o  
Ł u b ień sk ieg o , zaś po u k o ń czen iu  p o św ię c e n ia , p rzez  sam ego  ce leb ru jącego .

MPrancya*
P a r y ż ,  1 4 . C zerw ca . —  C ztery  o rd ery  r o s y js k ie , k tó r y c h  in sy g n ia  

w r ę c z y ł bar. B r u n n o w  z  po lecen ia  m o n a rch y  sw e g o  c esa rzo w i N a p o leo n o w i, 
są :  order ś w . A n d r z e ja , A lek san d ra  N e w s k ie g o , B ia łeg o  o r ła  i ś w . A n n y  I. kl.

—  Z  p o w o d u  u r o c z y s to śc i ch rztu  c e sa r z e w ie z a , cesarz  u d z ie lił u ła sk a ­
w ien ie 4 7 0  osob om  tak c y w iln y m  ja k  i w o js k o w y m , i karę 6 1 2  osob om  zm niej­
s z y ł  lub zam ien ił na in n ą  lż e j s z ą , a 2 5 1  osob om  sk aza n y m  na zap łacen ie  kar 
p ien iężn y ch  d a ro w a ł. J u ż  od  g o d z in y  6ej z  rana d a ły  zn a ć  d z w o n y  kościo ła  
P a r y ż a , że  d zień  się  z ja w ił ,  w  k tó r y m  potom ek  N a p o leo n a  udaje s ię  d o  N o ­
tre D a m e, celem  od ebran ia  ch rztu  św . O d w ie lu  lat n ieb y li P a ry źa n ie  w  ta ­
kim  ruchu . Z a  r z ą d ó w  F ilip a  n ie  b y ły  w  z w y c z a ju  p od ob n e w y s ta w y . D z'eci 
F ra n cy i k tó r y ch  w ó w c z a s  k siążętam i n a z y w a n o , ch rzco n o  w  sp o só b  bardzo  
p r o sty . P od o b n e  zd arzen ia  o d b y w a ły  s ię ,  n ie  z o s ta w u ją c  p o  sob ie żad n eg o  
ś la d u , i g d y b y  n ie b y ło  d o ta cy i n ie w ie d z ia n o b y  w ca le  o istn ien iu  księc ia . D zis  
w ca le  inaczej. C esarz N ap o leo n  III. rad  sieb ie  i d y n a s ty ą  sw o ją  p o k a z y w a ć  
w  całej o k aza łośc i i d o w o d z ić  św ia tu , że  chociaż d y n a sty a  je g o  m ło d ą  je s t  w  lata, 
w  n iczem  sta ry m  m onarch iom  nie u stę p u je  co do b ogactw , o k aza łośc i i w y s ta w y .  
P a ry źa n ie  są  c ie k a w i, i p ie r w s z y  w y s tr z a ł  arm atni zw a b u  ty s ią c e  na ulice. 
Place i u lic e , g d z ie  je sz c z e  p ra co w a n o  n ad  u k oń czen iem  r o b o t ,  o k r y ły  
s ię  w k ró tce  tysią ca m i lu d zi. O k o ło  lO ej g o d z in y , w  k tórej n a d c ią g n ę ły  p o ­
ciąg i kolei żelaznej z  w sz y s tk ic h  stro n  kraju i  z  za g ra n icy , b y ł n a tło k  ta k w ie i-
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kim, że można się było ledwo z jednego brzegu Sekwany na drugi udać. Ra­
tusz ozdobiony był niezliczonemi flagami i chorągiewkami wielkich narodovy. 
Kościół Notre Dame przybrał nader okazałą postać, przystrojony w niezliczone 
chorągwie i chorągiewki. Maszty z flagami ozdabiają plac obszerny. Ulica 
Rivoli, k tórędy cała procesy a postępowała, równie pięknie ozdobioną była.

Około godziny 2ej zaczęła się ruszać gw ardya, garnizon paryski i gwar- 
dya narodowa ustawiając’ się w  rzędy. l'o prawej stronie stanęła gwardya 
narodowa, po lewej garnizon. Na placu pałacu królewskiego (de palais Royal) 
rozpoczęła się jazda gwardyi narodowej. O 4 j  godziny wyjechał kardynał 
z Tuileryów. 3 powozy składały cały orszak, poprzedzony strzelcami, a za 
nim szli dragony. W  pierwszych dwóch powozach siedział orszak kardynała 
i urzędnicy dworscy cesarza, w trzecim ośmiokonnym kardynał. Przy 
przejeździe kardynała uderzono w bębny. Może w 20 minut potem w yruszył 
orszak cesarski z Tuilleriów, poprzedzony karabinierami; jenerał Kotte dowo­
dził. Potem szły pojazdy dwóch książąt francuskich i księżniczki Matyldy 
z jej dworem, potem następowało 8 pojazdów z urzędnikami cesarzowej pani, 
książąt Napoleona i Oskara szwedzkiego, księżniczki Matyldy, księżniczki Ha­
milton, wielkiej księżnej badeńskiej Stefanii i księcia Hieronima Napoleona. 
Cesarzewicz ze swemi guwernantkami siedział w powozie ślubnym cesarza. Po 
nim jechał cesarz i cesarzowa w powozie od złota lśniącym. T u zagrzmiał lud 
jednym  przeciągłym głosem: Niech żyje cesarz i cesarzowa. Za powozem 
cesarskim postępował orszak wojskowy dworu cesarskiego. Dopiero o godzinie 

stanęły cesarskie pojazdy przed kościołem Notre Dame. Nieprzejrzana liczba 
duchowieństwa, na czele biskup, przyjmowała cesarza i cesazową przy wiel­
kich podwojach kościoła. Po zajęciu miejsc w kościele rozpoczęła się ceremo­
nia. W nętrze kościoła przedstawiało wzniosły widok. Malatury po sklepie­
niach nadawały jej inną postać, zdawała się być większą i w yższą, niż zw y­
kle. Kościół oświecało światło dzienne, zostawujące ją  w pewnym półcieniu. 
Tylne części świecami palącemi się jaśniały. Liczne i świetne grono zapełniało 
wszelkie miejsca w kościele, i można było sądzić, że się znajduje na ceremonii 
średniowiecznej. Szczególnie wzniosły przedstawiali widok arcybiskupi, biskupi 
i wysocy prałaci bogatym swym strojem. Zajęli oni (około 80) siedzenia 
swe za kardynałem legatem. Po stronie estrady, gdzie się odbyła uroczystość 
chrztu cesarzewicza, były  krzesła do modlitwy dla cesarza i cesarzowej. 
Po drugiej stronie zasiada arcybiskup paryski i kardynałowie. Ministrowie 
i marszałkowie ustawili się także na estradzie. Arcybiskup paryski celebrował, 
o godzinie ceremonia się skończyła, poczem cesarz ze swem tow arzy­
stwem udał się na ratusz, cesarzewicz zaś do St. Cloud.

L o n d y n ,  14. Czerwca. —  M o r n i n g  P o s t  przytacza następujące uwagi 
w  sporze amerykańskim: Wątpliwości, jakie zachodzić mogły przed dziesięciu 
dniami co do wydalenia p.Crampton z Stanów  Zjednoczonych, wręczył p. Dallas, 
poseł amerykański w Londynie, królowej postanowienie gabinetu w  Washingtonie, 
zrywające wszelkie stosunki dyplomatyczne zp . Cramptonem i odbierające exequa­
tu r trzem konsulom, obwinionym o nadwerężenie praw Stanów  Zjednoczo­
nych. Do postanowienia tego przydano oferty łagodzące cierpkość jego i tak 
upoważniono pana Daliasa, aby w  razie, jeżeli go zatrzymamy w Londynie, 
załatwił spór zachodzący, który, gdyby i na tej drodze nie był skończony, 
oddany być ma sądowi polubownemu.

— W szystkie pisma angielskie uważają ubliżenie rządu angielskiego w ode­
słaniu posła Craraptona do Anglii, i nie mogą tej obrazy znieść, sądząc, że 
Ameryka pożałuje kroku, nad którym tak źle pomyślała.

— W  Stafford wypełniono wyrok przysięgłych na Palmerze. Do osta­
tniej chwili zachował on spokojność umysłu, i umarł z oświadczeniem na ustach: 
że jest niewinnym.

P r o c e s  P a l m e r a  w L o n d y n i e .
(D a lsz y  ciąg!)

W  poniedziałek 19. Listopada Palmer odjechał do Londynu. W przódy 
jednak odwiedził Cooka, zmusił go do wypicia kawy, poczem natychmiast w y­
mioty nastały. W niebytności jego Dr. Bramford zapisał inne lekarstwo, które 
uspokoiło boleści; chory pił kaw ę, nie zwrócił takowej, i miał się znacznie 
lepiej. Palmer tymczasem w  Londynie odszukał niejakiego Heering, któremu 
polecił odebrać pieniądze, które Cook w Shrew sbury był w ygrał i z nich na 
rzecz jego (Palmera) zapłacić 35U funt. szt. Padwickowi, a 400 funtów szterl. 
Prattowi. Harring właściwie nie był jego agentem* zdał mu więc, aby w  tym 
interesie albo wprost do niego, albo do Cooka napisał. Pokazało się jednak 
później, że Palmer za pomocą pocztmistrza Cheshire w  Rugely, przejmować 
mógł listy, które do Cooka były adresowane. Heering zapłacił 450 funtów 
Prattow i, zaś 350 funtów Pad.wiekowi nie zapłacił, nie mogąc wszystkiej w y­
granej Cooka odebrać.

Palmer tego samego poniedziałku około godziny 9ej wieczór wrócił do 
Rugely, i był w pokoju Cooka aż do półnacy. Zaraz po powrocie poszedł do 
niejakiego Newtona, który był pomocnikiem lekarza drugiej klasy, pytał go, 
czy nie ma strychninu, i dostał od niego trzy  grana.

Stan chorego znowu się pogorszał, przy wołano jeszcze trzeciego doktora, 
k tóry  zauważał, że Palmer przyjacielowi swemu dał dwie pigułki do zażycia. 
Zaraz potem nastąpiła straszliwa scena. Kurcze tak gwałtowne nastąpiły, że 
się Cook w yprężył w łuk,  poczem okropnie zawrzasnął i w pare minut ju ż  
nie żył.

Zaledwie Cook żyć przestał, posłał Palmer zaraz po kobiety do zmycia 
ciała. Gdy te weszły do izby, gdkie trup leżał, widziały że Palmer pilnie cze-

foś szukał po sukniach zmarłego, pod poduszkami i pod materacem. Cook za- 
rał był z sobą do Rugely pugilares, w  którym zakłady jego były  zapisane, 

po śmierci jego znikł ten pugilares. Palmer przed tym wypadkiem był w  wiel­
kich obrotach pieniężnych, a po tym wypadku nowemi i znacznemi dyspono­
w ał środkami, albowiem massę drobnych długów popłacił. Udał się do poczt­
mistrza Cheshire, i przedłożył mu skrypt, mocą którego Cook zeznawał, że 
4000 funt. szt. weksli na Palmera ciągnionych, na jego rachunek wziętych 
b y ło , żądając aby poświadczył wierzytelność podpisu Cooka, czego jednak 
pocztmistrz uczynić nie chciał.

Ojczym Cooka Stevens dopiero w piątek po śmierci swego pasierba do 
Rugely przyjechali wywiadywał się, w  jakim stanie interesa po nim pozostały. 
Palmer zawiadomił go , że nieboszczyk pozostał mu dłużnym 4000 funt. szt.

weksli, na co mu Stevens oświadczył, że Cook ani 4000 szellingów nie pozo­
stawił, i że na drodze sądowej będzie oczekiwał windykacyi tego długu. Stevens 
dowiedział się nadto i zdumiał nie pomału, że Cooka dokumenta zakładowi inne 
jego papiery znikły bez śladu. Zaczął więc podejrzywać, że tu zachodzą ja ­
kieś' oszustwa, i polecił adwokatowi, by uczynił stosowne kroki do wyśw ie­
cenia tej rzeczy.

Gdy żądano świadectwa wzlgędem rodzaju śmierci Cooka, Palmer i Bram­
ford zgodzili się na to , że podali apoplexyą jako przyczynę śmierci. Tym cza­
sem rzecz dała się najgruntowniej udowodnić, że taki rodzaj śmierci w  da­
nym przypadku nie mógł mieć miejscav a że i Dr. Bramford świadectwo fał­
szywe podpisał, da się tylko tein usprawiedliwić, że jako człowiek już bardzo 
sędziwy, nie miał mocy oparcia się Palmerowi.

W ykopano później ciało Cooka, i odbyła się sekeya, przy której oska­
rżony był przytomny. Uderzyło postępowanie jego; bo gdy nie znaleziono 
żadnego śladu trucizny, rzekł do Bramforda: -Nie, doktorze, jeszcze nas te­
raz nie powieszą.-

Załądek zmarłego, włożono przy tej okoliczności w naczynie i zapieczęto­
wano, celem przesłania go do Londynu do chemicznego rozebrania. Oskarżony 
starał się usunąć naczynie z pokoju, a gdy to postrzeżono, i Palmer naczynie 
napowrot przynieść musiał, był pergamin, który otwór zakryw ał, dwa razy 
narznięty, tak jednak, że temi otworami niepodobna było nic wydobyć. Pal­
mer dowiedziawszy się, że pocztylion z Rugely odwieźć miał dwóch panów do 
kolei żelaznej, którym  polecono przewiezienie naczynia do Londynu, poszedł 
do niego i obiecując mu 10 funtów nadgrody. namawiał go, aby wóz w yw ró­
cił Postyliou nie dał się namówić i wnętrzności Cooka szczęśliwie dostały się 
do Londynu, gdzie doktorzy Taylor i Nees, rozebrawszy je  chemicznie, oświad­
czyli, że Cook umarł w skutek zatrucia.

Nadprokurator zakończył mowę swoją następującem zestawieniem poslak 
podejrzenia:

»Dowiodę panom, że oskarżony po śmierci Cooka dużo miał pieniędzy. 
Zapłacił bankowi, z którym miał czynności w Rugely 150 funtów. Trzem  oso­
bom tamże zapłacił po 50 funt. Zapłacił w końcu Pratta w Londynie tak, że 
przynajmniej musiał mieć 400 funtów. Cook wziął ze sobą, wyjeżdżając ze 
Shrewsbury 700 do 800 funtów. Być może, że Cook mając litość nad poło­
żeniem Palmera, pieniędzy mu pożyczył. Atoli trudno przypuścić, aby Cook, 
który żadnych zasobów nie posiadał, prócz tego, co w ygrał w  Shrewsbury, 
wszystkie swoje pieniądze oskarżonemu pożyczył.

" -Spraw a zatem tak stoi: Macie panowie przed sobą człowieka, który głę­
boko tkwi w długach, który chwycił się rozpaczliwego środka i weksle fałszo­
wał, który chciał się ratować z tych weksli polisą assekuracyi życia, ale to mu 
się nie udało, któremu jego agent już weksli diskontować nie chciał i powie­
dział, że ju ż  ma na niego mandat aresztu i wykonać go każe, jeżeli mu w kilku 
dniach pieniędzy nie zapłaci. Człowiek ten miał więc upadek swój przed oczami, 
i nie tylko upadek majątkowy, ale oraz i karę, która go czekała za fałszowa­
nie wekslów. (Ciąg dalszy nastąpi.)

A-Mstriga.
W i e d e ń ,  10. Czerwca. —  Tow arzystwo uprzywilejowanej żeglugi na 

Dunaju odbywa ciągle narady swe względem wynagrodzenia i niezadługo za­
żądane propozycyc przedłoży rządowi, który podobno akcyonaryuszy zupełnie 
wynagrodzić zamierza.

— Z powodu wiadomości, że hrabia Cavour zamierzonej podróży do Pa­
ryża nie przedsięweźmie, wyciąga gazeta austryacka ten wniosek, że i Francyu 
ostyga ju ż  dla Sardynii. -W ięc, mówi to pismo, zamiar Sardynii utrzymania 
usposobienia drażliwego przez sekularyzowanie dóbr duchownych w dyecezyi 
medyolańskiej, w nic się zamieni. Co tu  Sardynia zamyśla, sprzeciwia się równie 
międzynarodowemu prawu narodów, jako dawniejsze jej insynuacye poli­
tyczne przeciw praw u w ogóle. Gdy Cavour papieża zamierzał zmedyatyzo- 
wać a postawić inne rządy w  Włoszech pod kuratelę, chciałby teraz napaść na 
prawo prywatne cudzoziemców, posiadających w Sardynii dobra. Jakkolwiek 
prawa sardyńskie względem krajowych dóbr kościelnych się u łożą, nie wolno 
jej przywłaszczać sobie dóbr cudzoziemca, czy to on jest jednostką czy 
korporacyą, świeckim czy arcybiskupem. Tłumaczenie, że zabranie wzmianko­
wanych dóbr ma uchodzić za represalie za dobra w Medyolańskiem skon­
fiskowane zbiegom austryackimj nie da się usprawiedliwić w żaden sposób. 
Owi zbiedzy zawinili przeciw praw u swej ojczyzny i popadli praw u 
karnemu wówczas obowiązującemu. Rząd austryacki może jedynie wyrok 
zmienić, jakoteź w ydał z własnego natchnienia akt łaski. Samowolne 
mięszanie się Sardynii w tę sprawę polega na samogwałcie. Dała ona 
i zbiegom w swym kraju prawo obywatelskie i zastępuje ich, jako swoich sar- 
dyńskich poddanych, w  obec prawdziwego ich prawa. Gdyby na to zezwolono, 
popadłoby międzynarodowe prawo prywatne w niesłychany nieład.- Rzecz ta 
ma dwie strony, aźe w Wiedniu na dobrze się boją, pokazuje się z końcowych 
w yrazów : -W ystąpienie Sardynii za osobami w mowie będącemi jest przeto 
aktem saraowolności, a chwytanie się represaliów haniebnym czynem łupieżcy, 
który nieznalazłby pobłażania przed żadnym sędzią europejskim. Potępiona przez 
opinią Europy, nie wywoła Sardynia przez to casus belli, jak  to zdaje się być 
zamiarem je j; jeżeli zaś zachciwa się hr. Cavour w ojny, nieyh tylko poważy 
się zbrojną ręką, nie wezwany od rządów włoskich, przejść granice kraju 
swego interweniując, a będzie mógł widzieć casus belli w ogmstem piśmie -

— Słychać, że mają być zniesione prawa o lichwie. Minister finansów 
baron Bruck miał już w tej mierze ki lkanaśc ie  konferencyj z ministrem spra­
wiedliwości. Turcya.

Wedle raportów  C o n s t i t u t i o n e l a  z Konstantynopola z 31. Maja posta­
nowiono na radzie ministrów w dniu 29. Maja odbytej, nie przychylać się do 
źadania Rosyi względem wyboru innego komisarza na miejsce Mukiis basza 
(książę Sturza) do uregulowania granicy besarabskiej i w tej mierze wszelkich 
użyć środków. W7ysłano stosowne instrukeye do Galaczu do pierwszego oto- 
mańskiego posła Derwisza baszy. .

  Z wiadomości z Aleksandryi z dnia 29. Maja dowiadujemy się, że
w Arabii powstanie i że ludność tamtejsza nie chce uznać sułtana za pana swego. 
Gubernator Rediaz basza * uchodzący za męża nieustraszonego, nic ma dosta­
tecznych s il, aby temu złemu koniec położyć.



%

Kronika miejscowa.
P o / n a ż  18 Czerwca. — Rząd wyznaczył 1000 tai. rocznie dla założy­

ciela szkoły rolniczej we wsi Kolnie powiecie międzjchodzlum. Uramowie mum 
sie uczyć pod zwierzchnictwem biegłego agronoma i pomocnikow je^o w p

k in e m  gospodarstwie, ,,ieptac,« „ic z .  utizj-tnanie i oaukp. M .  a 
ta rozwiązała się w  roku 1854, me osięgnąwszy celu K i ^ " “ ie £  ugzył 
laiar nrzekonanie, o ważności podobnego zaldadu, znow rzc < p y 
i ma zamiar wkrótce wezwać władze powiatowe, aby wymiciniły dzitdzico
lub dzierżawców zdatnych, którzy gospodarując rządową ’ Ż y-
o-iihv urządzić szkołę agronomiczną i utrzymać ją  za pomocą rząao\ ą. y 

S l j f  ten plan w sjaety  » — » d°

Sas1??*
S 3  S f  P *  S o S S  nad d ró g , g d a d s t, „  tak ; . » ™
domklem leśniczym, ale robotnicy w  boru tym pracujący r yc i  o ogień uo ‘ 
—  W  naszem mieście założyli Kantorowicz i Łrankel z l oznama znaczny skład 
mebli mahoniowych. C e n / niskie i towar dobry zapewniają im dobry odbyt.

S z a m o t u ł y ,  15. Czerwca. -  W s p o m n i e l i ś m y  w jednym z poprzedzają­
cych numerów dziennika naszego, o zniknięciu żandarma M. i domyśle, ze s - 
bie życie odebrał. Teraz znaleziono go w zbozu z a s  rzebnego z karab.nk em 
i pałaszem. Z położenia tych przedmiotów było widać, iz sobie sam życie

odebrał. ^  Czcrwaa. _  W  okolicach Noteci ceny dóbr także poszły
w górę. W  tych dniach sprzedano Lankowice mające 1630 morg dobrej 
ziemi za 74,000 tal., chociaż wieś tg dopiero po 3 latach nowy nabywca ob.ąc
może, ponieważ na t r z y  l a ta  j e s z c z e  s ł u ż y  dzierżawa komu innemu Przed
13 laty te wieś nabyto za 27,000 tal. Z Meklenburga, Pomeranii i Marchii 
przybyw ają tu  spekulanci i kupują dobra po bajecznych nieraz cenach; tak dzie­
dzic Malic i Szczepie zażadał 280.000 tal. za nie, Meklenburczyk zas jeden ofia­
row ał za nie 250,000 tal. i nabył je. — Na jednera gospodarstwie chłopskiem
odkryto pokłady węgla brunatnego. Zaraz się znaleźli nabywcy tego gospo­
darstw a, ale włościanin onego nie w ciernie bity droży się i chce wprzód o w ar­
tości tego przekonać się co posiada. ________________

fWiat&otnosci Hieruekie. 
G c o m e t r  y a

wydana w  Paryżu w roku 1854 w  języku  po lsk im , przez P. 0.. II. Niewęgłowskiego, 
egzaminatora w cesarskiem liceum ś. Ludwika.  )

Podczas gdy we Francyi jest dążność uczynić geometryę coraz hardziej 
przem ysłową, chcieć nawet zrobić z niej gałęź mechaniki i użyć tylko rtpoę 
ahsirrpj, powinniśmy dać oklask człowiekowi serca, który zostaje wiernym 
czci idea łu , takiej jaką wyznawali Platonowie, Euklidesy, Archimedesy, takiej 
jaka jest religijnie zachowana na kursie wy%s%ym Sorbony (gmach w Paryżu 
gdzie się wykładają kursa uniwersyteckie umiejętności i nauk). Autor w ytłu­
maczył mi treść dzieła, którą dobre figury w tekście prawic odgadnąć pozwa­
lają. Porównajcież i sądźcie.

" “ Ten traktat dzieli się na dziesięć ksiąg; pięć pierwszych zawierają geome­
tryę płaską, a pięć ostatnich geometryę przestrzeni.

Księga I. zawiera 40 twierdzeń, to je s t: teoryę prostopadłych, równo­
ległych, równość wielokątów i sym etryę figur płaskich. Między innemi uw a­
żamy twierdzenie: Diva w ielokąty równoboczne m iędzy sobą są równe gdy  
m aja, w yjąwszy trzy , wszystkie ką ty  odpowiedne równe. Dowodzenie twier- 
dzeuia wysłowionego tak ogólnie nie znajdują się, ile wiemy, w  naszych dzie­
łach francuskich (zob. N o u v e l l e s  A n n a l e s  t. XI. str. 462). l a  księga za­
myka także cztery zagadnień rozwiązanych. , . , .

Księga II. mówi o kole i zawiera 30 twierdzeń i 24 zagadmen. Autor po­
daję zasady metody granic  i metody A r b o g a s t u ,  której używa w przypad­
kach ilości niespółmiernych. Miara kątów wyłożona w całej obszernosci i z całą 
jasnością pożądaną. Położono tu czworokąty wpisany,^ opisany i zaopisany. 
Między zagadnieniami odróżniamy następujące: Podzielić ka t prosty na trzy  
równe części. —  Zbudować tró jką t którego dane s ą , wysokosc, ośrodkowa 
i  dwójsieczna , wychodzące % jednego wierzchołka. — M ając dane trzy  p u n ­
ktu  A B  C na  p lasczyźn ie, zna leśi czw arty punkt. D . % którego A B  BO są 
w idziane pod ką ta m i danemi itd.

Księga I I I  traktuje o miarze wielokątów i ich podobieństwie ze wszy- 
stkiemi szczegółami poźądanemi. Znajdujemy tu : powierzchnię trójkąta w fu uli­
cy i trzech boków albo trzech wysokości, w funkcyi promieni kól wpisanego 
i.zawpisanych. Czworobok wpisany i jego powierzchnię. Teoryę poprzecznych. 
Środek podobieństwa; koła wzajemne itd. Ta księga zawiera 48 twierdzeń 
i 31 zagadnień. Między ostatniemi odznaczamy: W ykreślenie pierwiastków 2go 
stopnia i  ogólnie stopnia  2go. Podzielić tra p ez , róionoległerni do podstaw, 
na części proporcyonalne liniom  danym. W ykreślić czworobok icpisalny, 
którego znane są cztery boki. Znaleść miejsce punktów  równie oświeconych 
przez dwa p u n k la  św iatłe Miejsce punktów , % których widać dwa koła dane 
pod tym  sam ym  kątem . W ytknąć na g r u n c i e  równoleglę do l in i i  prostej 
danej itd. Ń a danym  wielokącie opisać wielokąt podobny innem u danemu  
tej samej liczby boków. Nakoniec, autor dał wszystkie zagadnienia zetknięcia 
kół i linij prostych.

K sięga IV . traktuje o wielokątach foremnych wypukłych i gwiaździstych  
i o miarze okręgu i koła. 0  maximum figur płaskich. Ta księga zawiera 23 
twierdzeń i 16 zagadnień, z zastosowaniami liczebnemi. Pokazano tu na czem 
zależy kwadratura koła.

do trzech kół danych, rozwiązane w prost, to jest dano bezpośrednio od razu, 
środek i promień koła szukanego; tym sposobem rozwiązanie przywiedzione 
do ostatniego stopnia prostoty. T a księga złożona z 23 twierdzeń i 9 zagadmen, 
zawiera także sześciokąt wpisalny i opisalny a kończy się trzema przecięciami 
stożkoweini.

K sięga VI. traktuje o płasczyznach i kątach bryłowych. Porządek w y­
kładu autora zdaje nam się zupełnie logicznym. Mówi naprzód o liniach pro­
stych i płasczyznach prostopadłych, potem o płasczyznach prostopadłych mię­
dzy sobą; następnie przychodzą linie proste i płasczyzny równoległe, płasczy- 
zny równoległe, płasczyzny równolegle między sobą; nakoniec kąty bryłowe. 
Ta księga zawiera 48 zadań.

Księga V II. traktuje o wielościach, o ich miarze i podobieństwie; o sy- 
raetryi w ogólności; i nakoniec o środku, osiach i płasczyznach podobieństwa. 
Ta księga s°kłada się z 38 twierdzeń i 9 zagadnień. Zauważyliśmy tu twier­
dzenie E u l e r a  z jego następstwami i kilka twierdzeń nowych o równości i po­
dobieństwie piramid, jako: Dwie p ira m id y  są równokątne m iędzy sobą gd y  
m aju , prócz jednego, w szystkie ką ty  dwójścienne odpowiedne równe i  je d n a ­
kowo ustawione. — Dwie p iram idy  równokątne m iędzy sobą są podobne ltd . 
Objętość pn ia  graniastonu  trójkątnego m a za m iarę iloczyn z przecięcia  
prostego przez średnią krawędź boczną. Zagadnienia kończą się zadaniem
0 komórkach pszczelnych.

K sięga V III. O sferze, zawiera 44 twierdzeń i 20 zagadmen. Jestto bar­
dzo ważna księga i dużo zawiera szczegółów. Dano tu  miarę kątów bryło­
wych. Twierdzenie L e x e l l a  i S t e i n e r a ;  czworobok w pisalny, i zetknięcia
kół na sferze. M i ę d z y  zagadnieniami odznaczamy wykreślenie stycznej sierycznej
do kola danego, i stycznej spólnej dwora kołom danym. Nakoniec rozwiązanie 
zagadnienia: W ykreślić tró jką t sferyczny , ktorego znane są dwa boki i ką t  
przeciw ny jednem u z nich. Nadewszystko dyskusya tego zagadnienia wydała 
się nam bardzo znakomitą ze swojej prostoty. Dobrze jest znac i umieć ocenie 
to zagadnienie, które nasz program urzędowy wykluczył ze szkół, dając dzi­
w ny powód tego ostracyzmu w  umiejętności. f

K sięga I X .  traktuje o miarze trzech ciał okrągłych i o wieloscianach fore­
mnych. Zawiera 29 twierdzeń i 13 zagadnień. Powierzchnia walca stożka obro­
towego, strefy, a następnie sfery jest daną z całą ściłością, jakiej wymacać 
można. Znajdujemy tutaj" to użyteczne twierdzenie: Powierzchnia boczna stożka 
pochyłego, który pochodzi %e stożka obrotowego, równa s i ę  jego  objętości po­
dzielonej przez trzecia część odległości kraw ędzi stożka od p u n k tu , w którym  
oś przebija podstawę. Dano w tej księdze kwadraturę wielokątów sferycznych
1 wrzecieni sferycznych, walcowych i stożkowych obrotowych; objętość pira­
midy sferycznej i klina sferycznego, walcowego albo stożkowego. Z, okazyi 
w i e l o ś c i a n ó w  foremnych dobrze zrobiono, źe wzmiankowano o wieloscianacti 
foremnych gwiaździstych K e p l e r a  i P o i n s o t ,  jakotez o wieloscianach poł- 
forem nuch  nazwanych Corpora Archimedea. Ostatnie zagadnienie daje pro­
mień sfer wpisanej i opisanej w  funkcyi boku wielościanu foremnego i nawza­
jem bok a potem powierzchnię i objętość tych wieloscianow w  łunkcyi pro-

mienu sfery <T1S® powierzciinie krzywe w ogólności bardzo treściwie,
p łasczyzny styczne, p łasczyzny biegunowe i  p łasczyzny pierwiastne JLrzy 
orzecięcia stożkowe, przecięcia przeciwrownoległe. i  rzecięcia sfery i stożka 
albo walca, linię wnijścia i wyjścia itd. Nakoniec rzu ty  stożkowe czyli per»pek-alca, linie w m jsc iu  i     y , ,
t y w ę .  B ie g u n o w e  w  s t o ż k o w y c h .  Księga k o ń c z y  się tem zagadnieniem: Popro 
w adzić styczne p rzez jeden, z p ięc iu  punktów  stożkowej nienakreslonćj.

Po każdej księdze idą wysłowienia twierdzeń do dowodzenia a zagadnień 
do rozwiązania, wybranych z pomiędzy tych, które wymagają niejakiego za­
stanowienia i pewnego stopnia umności. Dzieło zakończone trzema notami 
o teoryi równoległych, kwadraturze koła, i niwolucyi, które zasługują na czy­
tanie. C h o c i a ż  o b c y  językowi słowiańskiemu, zapisujemy z wielkiem zadowole­
niem ten inwentarz stanu niniejszego umiejętności, jakaby powinna być w ykła­
dana w naszych liceach. W inszujemy ojczyźnie K o p e r n i k a  tego rzeczywi­
stego i bogatego płodu. '  0 . T e r q u e m ,  redaktor.

1iirladomości handlowe.
B e r l i n ,  17. Czerwca.

Pszenica 8 9 — 115 tal.
Żyto 83 funt. 81 tal., na Czerwiec 1 2 \— 7 3 J— -j— £ tal., na Czerwiec Li­

piec 66— i — J —67 tal., na Lipiec Sierpień 61— 6 0 f—61 tal., na Wrzesień Par 
ździernik 5 6 |— ,j— 5 7 | tal.

Jęczmień wielki 56—60 tal.
Owies 51— 52 ft. 36^ tal., 50 ft. 35 j  tal., na Maj Czerwiec 3 6 f  tal.
Groch 70—80 tal.
Olej rzepiowy 16 tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień

154 tal., na W rzesień  Październik 1 5 tak— 5 — tal.
Okowita bez beczki 34 tal., na Czerwiec 33j- tal., na Czerwiec Lipiec 33* 

tal., na Lipiec Sierpień 3 3 —j  tal., na Sierpień Wrzesień 33 tal., na Wrzesień 
Październik 3 1 f  tal.

S z c z e c i n ,  17. Czerwca.
Pszenica na Czerwiec Lipiec 108 tal.
2 y to  75— 76 tal., na Czerwiec 73£ tal., na Czerwiec Lipiec 66 tal., na Li­

piec Siemień 61 ta l., na WTrzesień Październik 57 tal.
Olef rzepiowy 1 5 | tal., na W rzesień Październik 15TV— ' taj.
Okowita na Sierpień W rzesień 10f proc., na W rzesień Październik 114

proc.

Ud redakcyi.
^Księga V. zajmuje się własnościami odcinkowemi. Widzimy tu podział Szan. korespondentowi z O s t r o w a  o d p o w ia d a m y ,  źc nie m o ^ c  wyraiarko

harm oniczny, stosunek n ieharm oniczny , oś p ierw iastną; biegunowe, p ęk i;  wać ani z listu ani z artykułu w łoimie pierwszego is B
niwolucye i  podzia ł jednokreślny. T u  się znajduje zagadnienie koła stycznego tor zmierza, wstrzymujemy się z o g ło s z e n ie m  os a nieg

*) Recenzya t a ,  której umieszczamy przekład, napisana została przez znakomitego 
uczonego francuskiego p. T e r q u e m ,  ^naczelnego redaktora pisma pod tytułemc Bul­
letin de Bibliographic, ffH istoire et de biographie mathematiąues. W  miesiącu 
Styczniu 1856 stronica 2, tom II,

PrayKyli do Poznania 18. Czerwca.
B A Z A R :  hr. Grabowska z Łukowa, Żychliński z Tw ardow a ,  Kierski z Podstolie, 

Woiniewicz z Dembicza, Sikorski z Kosztowa, Sempołowskt z Gowaazewa.



H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A  : Secbach z Lipska, Lil ienbeim z Głogowa, Dahms 
z Pniew, Mann i Lendner z Ław ek , Hoffmann z Ruehocic, Livius z Turowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A : Znaniecki z Mechłina, Kinderman, Krieschc 
i Meyer z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Henisz z Chwalibogowa, Wilkoński z Graboszewa, W ierz­
biński z Graboszewa, Wierzbiński z Wolenicy.

H O T E L  D U  N O R D : Koźmian z Kopaszewa, Tauber  z Wrocławia.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Różański z Padoiewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Schlichting z F rankfur tu ,  prob. Śliwiński z Słoeina, Pianki

z Śremu, Masłowski z Kuślina, JEvard z Jastrowa 
H O T ^ P A R Y Z K O  S ław o sz ew k i  z Komorowa Chłapowski z Bag,owa, Bankiet

POD* W I E L K I M  D E B E M :  Drzeński z Bożejewa, Drzeński z Neuhausen.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Gu.macher z Grodziska, Neustadt z Arnswalde, B o m  z Ba- 

bitnostu, Korpel z Zamemysia, Jaraczewski z Borku, Ehrlich z Pleszewa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Meder z Lippke.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Leszczyńska z Gniezna, Briihl z Śremu, św. 
Marcin Kr. 80.

i i i a i
Kaspra Miaskowskiego z n o w u  p r z e d  aj  e p o d ­
p i s a n a  k s i ę g a r n i a  po Złp. 9. ,

K sięgarnia J. K. Z u p a ń s k i e g o .

W  Msięgarni Xetpańskiego w y ­

s z ł y  :  T a l .  S g r .

Dwaj bracia artyści, pow ieść przez L. P. . 1 10 
Listy Horacyusza, tłumaczone wierszem

m iarow ym  przez M. M o t ty ............................— 15
Polska wieków średnich, tom 11. (w ydanie 

nowe pow iększone) przez J. Lelewela . . 3 —  
List Żelazny, tragedya przez Małeckiego,

Wydanie 2gie p rz e j rz a n e ............................  1 10
la ry a  Malczewskiego, (w ydanie nowe, po­

rządne) ............................................ — 5
Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W P ozna­

niu (w  Bazarze) co tylko otrzym ała nowości w  j ę ­
zyku francuskim : Tai. sgr.
Les contemplations par Victor Hugo 2 vol.
Un dramę dans les montagnes par X. M onte-

pin 2 vol................................................................
Le iievre de mon g ran d -p e re  p a r A. D um as 
Les filles de familie par Eugene Sue 3 vol. .
A vatar par T heophil G a u tie r ............................
Recueil de pieces diplomatiques a l’egard de la 

question d’orient. (Ce cahier contient entre 
autres pieces le traite de paix et le proto
coles du congres de P a r i s ) .........................

L ettres intimes de M. Horace V ernet de 1’in- 
stitu t pendant son voyage en R ussie (1842
£  1 8 4 3 ) ............................................................... 10

Ankcya na meble, płótno i cygara.
VY czw artek dnia 19. Czerwca r. b. przed po łu ­

dniem od godziny 9. sprzedawać będę przez publi­
czną licytacyę najwięcej dającemu za gotów kę w 
kramie pod Nr. 30. W rocław skiej ulicy, naprzeciw  
szkoły rea ln e j,

rozmaite meble mahoniowe 
ibrzozowe , .

jak o  to : kanapy, krzesła, sto ły , szały, zwierciadła

dale j: sztttli p łó tn a fre n z le ,
pończochy i rękawiczki, 

kolorowe płótno woskowane, 
flopasowane nakrycia _ a o ko­
mód, płótno pod nogi e rolosy 

do okien. 
jako  też szlak cygaróse
Hatnburgskich i SSremenskich- 

MJpscMfZ « K ról. K omissarz aukcyjny.

1 10

-  20 
-  10 
1 —  

-  10

. -  20
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S P R Z E D A Z  KON IECZN A. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  G r o d z i s k u ,  

W ydzia ł I.
Nieruchomości do T e o d o r a  D y n i e w i c z a  nale­

żące, w  powiecie B u k o w s k i m  położone, a miano­
wicie folwark W i e l k a  w i e ś  pod liczbą 35. taxo- 
w any na 26,607 T al. 13 Sgr. 4  F en ., tudzież nie­
ruchom ość miejska w  B u k u  pod liczbą 117. szaco­
w ana na 2892 Tal. 15 Sgr. wedle ta x y , w raz z w y ­
kazem hipotecznym i w arunkam i w  biórze III. przej ­
rzane być mogące, mają być d n i a  18. G r u d n i a  
r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  11. w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow ych sprzedane. W ierzyciele, k tó ­
rzy  względem niew ykazującej się z księgi hipote- 
tecznej pretensyi realnej, z ceny kupna swego za­
spokojenia poszuku ją , winni sw e pretensye w  S ą ­
dzie sprzedaż prow adzącym  zameldować.

G rodzisk, dnia 30. M aja 1856.

~ SP R Z E D A Ż  KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  R o g o ź n i e .  

W ydzia ł I.
N ieruchomość H u t  ta  p u s t a ,  niezamężnej K a ­

t a r z y n i e  T e m b ł o w s k i e j  należąca, oszacowana 
na 6616 T al. 3  S g r. 4  Fen. wedle tax y , mogącej 
być przejrzanej w raz  z w ykazem  hypotecznym  i 
w arunkam i w  R cgistraturze, ma być d n i a  10. G r u ­
d n i a  1856. przed południem o godzinie 11. w  miej­
scu zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedaną.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do w ierzytelności, n iew ykazu­
jącej się z księgi hypotecznej, w inni takow ą podać 
do Sądu  Subhastacyjnego.

Z  pobytu  swego nieznajomi wierzyciele:
1) L a u r a  z H e y d t k ó w  zamężna M a l l o w .  lub 

je j spadkobiercy.
2) ogrodow y K r y s t y a n  K i i h n ,  

zapozyw ają się niniejszem publicznie.
Rogoźno, dnia 23. Kwietnia 1856.

O berżę Hotel de iPosen pod Nr. 9. w
Pniewach, składającą się z obszernego m urow ane­
go domu z kilku pięknerai pokojami dla gości, w raz 
z m urowanem i stajniami i góram i, z obszernem po­
dw órzem , małym ogrodem ja rzynnym  i wielkim 
ogrodem ow ocow ym , sprzeda właściciel tejże z w ol­
nej ręki i odda na Św . Michał r. b. K upujący  bez 
mięszania się trzeciego zechcą się łaskawie zgłosić
do MMamgsza w  S P n iew ack .

. . .m
Mm

ammm

Posiadłość składająca się z 300  m órg do­
brej średniej ziemi i 40 m órg dwusiecznych 
dobrych ł ąk,  jako  też z now ych budynków  
gospodarczych , odległa o 1 milę od miasta 
pow iatow ego i * mili od szosy, obsiana do­
kładnie ja rz y n ą  i oźm iną, je s t z pow odu 
zmiany do w ydzierżaw ienia na lat 6 z in­
w entarzem  lub bez, lub też do sprzedania 
z wolnej ręki z zaliczeniem 3 — 4000 Tal. 
T rad y cy a  może natychm iast nastąpić.

Ochotę kupienia lub dzierżawienia m ający 
dowiedzą się o bliższych w arunkach przez 
listy frankow ane poa adresem Mi. Mi. 
Niemieckie Ostrowo poste restante.

M iód z  H a w a n n y
poleca tanio

W ilhelm  Mtehmddtcke ,
W ielkie G arbary  N r. 33. obok Hotelu Paryskiego.

Dominium Wielkie Hybno, w pow ie­
cie G n i e ź n i e ń s k i m  pod  K ł e c k i e m ,  ma od dziś 
na sprzedaż 356  sztuk owiec rosłych , mocnych, 
p o p raw n y ch , w ełnitych i do chow u szczególniej 
zdatnych. — Pom iędzy temi znajdu ją  się powiększej 
części młode m aciorki, a mianowicie, 228  młodszych 
i 30  starszych m aciorek, także do chow u bardzo 
zdatne. Prócz tych mogą być sprzedane jeszcze 
128 częścią cy tów ek , częścią starszych skopów . 
C eny w edług  okoliczności.

Wielkie MSgbno, dnia 10. Czerwca 1856.
O .  Z a s t r o w .

Polecam wszelkiego gatunku  piecy Szczecińskich 
i Saskich jako  też mojej fabryki na Chwaliszewie
N r. 76. Mi. H a/m iński.

O B W IESZ C ZE N IE .
Zapobiegając dalszemu rozkrzew ianiu się m oro­

wej zarazy bydła grassującej w mieście Ś r e m i e  i w 
niektórych wsiach tejże okolicy7, obwieszczam y ni- 
niejszem publicznie, iż w tym  roku  ani W ystaw a 
zw ierząt ani W yścigi włościańskie na tu tejszym  to- 
rze odbyw ać się nie będą.

P oznań , dnia 9. Czerwca 1856.
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  c h o d o w l i  k o n i ,  

b y d ł a  i o w i e c .
W  Jej imieniu JJMUGC MBraUtł.

Litografiasą. j)aa(D324ll3i2jaa(!)
ulica W ilhelm . N r. 2 . obok Hotelu Berlińskiego 

poleca dobór kom pletnych R e j e s t r ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  oraz w ykonyw a wszelkie zamówienia 
do tego zaw odu należące.

Skład Bielizny Kościelnej.
Na w ielostronne żądania urządziłem  w  H andlu 

moim skład wszelkiej Bielizny kościelnej, jako  to :
Alb, Miomzg, brusów Up. ściśle
do przepisów  Kościoła Ś. zastosow anych, w  na j­
now szych i najpiękniejszych wzorach. Polecając 
to przedsięwzięcie łaskaw ym  względom Szanow ne­
go D uchow ieństw a, oraz ,Szanow nym  Patronom , 
Ekonomom i Dobrodziejom Ś w iątyń  Pańsk ich , p rz y ­
rzekam ja k  najum iarkowańsże ceny. W szelkie za­
mówienia z dobranego osobiście p łó tna , ba tystu  i 
koronek ja k  najakuratniej w ykonam .

ML J. Kamieński,
Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

S  pi ry-tus ter pe n ty  n o w j
do b i e l e n i a  b ie lizn y  i p r a n i a  r ę k a w i­
c ze k  poleca.

S k ła d  gazu i rafinery a o leju  
Adolfa Asch,

Zam kow a ulica Nr. 5. niedaleko R ynku

Gd dnia dzisiajszego je s t w  mojej now o w y b u ­
dowanej kamienicy przy  placu W ilhelm ow skim  Nr. 
5. pierw sze i trzecie p iętro  do wynajęcia.

P oznań , dnia 18. Czerwca 1856.«#. Sjissmer.
C ztery  pokoje na pierwszem  piętrze G ar­

bary  N r. 5. są  do w ynajęcia każdego czasu. Bliż­
sza w iadom ość u Mathias A genta dóbr na pla­
cu W ilhelma.

Pod N r. 17. W odnej ulicy w domu WMart— 
uriga  są do w ynajęcia od 1. Października r. b. 
lokafe, zajęte obecnie przez właściciela dorożek , tu ­
dzież mieszkanie na 2. piętrze.

Kura giełdy berlińskiej.

Dnia 17. Czerwca 1856
S to

pa
,.C t

Na pr
p a p ie ­
ram i.

kurant
g o to w i ­

znę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . ICO* . —
dito z roku 1850. . . . 44 — 101?
dito z roku 1852. . . . 44 — 1012
dito z roku 1853. . . . 4 — 96*
dito z roku 1854. . . . 4): — 1012

Obligi d ługu s k a rb o w eg o ...................... — 86
dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej — 832
dito miasta B e r l i n a ............................. 4* O o 1K

ił —

34 — 84*
Lis ty zastawne Marehii Elekt, i Nowej 34 — 944

ditó Prus W schodnich .  . . 34 — 912
dito P o m o rs k ie ..................... 34 93*
dito W .  X. Poznańskiego . 4 100 —
dito W .  X. Pozn. (nowe) . 3? 90 —
dito Szląskie ......................... 34- 882 —
dito P rus  zachodnich. . . . 3 4 864 —

Bilety rentowe P o z n a ń s k i e .................. 4 — 932
L o u is d o ry ..............................................  • • — — 110*
Akcye kolei Żelazn. S tarogr  Poznańsk. 4 96* —

CESI TAMOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn
P s z en ic y  ś redn ie j   ....................
Pszenicy ordynaryjnej  ..............
Żyta  p rzedn iego , s z e f e l ..............
Żyta  pośledniego ..............
Jęczmienia dużego,  szefe l.  . . . ,
Jęczmienia m a ł e g o ............................
O w s a , szefel . . . . . . . . . . .
Grochu do gotowania,  szefel . .
Tatarki  s z e f e l ...................................
Z iem niaków ,  s z e f e l ..............................
Masła, g a r n i e c ............................... ...
Koniczyna c z e rw o n a .....................
K o n ic zy n a  b i a ł a ....................
S iana  , c e n t n a r ................................... ...
Słomy, kopa po 1200 funt  . . . . 
Spiry tusu  (beczka 120kw.)8OfTral 
dnia 17. Czerwca . . . . . . . .
dnia 18, .

Dnia 18. Czerwca 
1856 r.

ud I Jo 
tal. I sgr. | fn.fital. j śgr.lfr.
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